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W i a d o m o ś c i  I c r a i o w c .

.Ze Lwowa* N. P a n  r a c z y ł  W .  M ichała  
S i e l e c l l i e g o ,  K om o rn ika  g r a n ic zn e g o  w  
Cyrkule  B r z e ż a ń s k i m  z  n ayłaskaw szego 
•względu na iego w ie lo le ln e  ch w alebn e zasługi 
j dow iedzion e w ie rn e  p r z y w ią z a n ie ,  za szczyc ić  
tytułem  C. K. R a d cy  , uw olniw szy go od opła­
ty  należney z a  ten tytuł taxy.

J. C. K. Mość r a c z y ł  W .  J ó zefa  F r e d  e r  
d o tyc h czaso w ego  K o n tro lo ra  D y r e k c y i  d ró g  
m ianować D y re k to re m  G a l i c y y s l t i e y  D y- 
rek cy i  dró g..

W .  Jan B a c z y ń s k i ,  d otych czaso w y  
pierw szy  R a d ca  magistratualny mianowanym 
zo sta ł  p r z e z  K ań cellaryę  nadworną i naywyż- 
śzy T r y b u n a ł  S p raw ie dliw o śc i  W i c e  - P r e z e s e m  
M agistratu L w o w s k i e g o - .

R a w sk i  C h yru rg  P  R e k  ofiarow ał 72 Z . 
R .  9 Kr. na fundusz d a Inwalidów.

(D odatek  G a ze ty  W ie d e ń s k ie j  za w ie ra  o- 
dezw ę  do p a tiy o ty c zn ie  m yślących m ieszkańców  
W i e d n i a  i N i ż s z e  y A u s t r y i ,  aby się 
o św iad czy l i ,  co z ło ż y ć  chcą z  swey d o b r e j  w o ­
li  ula p rzystaw ionych  od nich ż o łn ie rzy  , k tó­
r zy  w  lalach w oien n ych  i 8 i 3ty m , i8i4t.ym i 
i8 i5 t y m  inwalidam i się s t a l i ,  gdyż  l iczb a  in­
w a lid ó w  p ra w ie  do 5oooo dochodzi , dotych­
czasow e, luboć b ard zo  hoyne składki, na opa­
try w a n ie  onychije bynaym niey nie wystarczała, 
a domy inw alidów  tylko 6000 lu d zi  m ieścić  w  
sobie ‘ mogą.)

Z  W edtiia d, >3. Stycznia. J W .  H rabia  
S t a d i o n ,  M inister Stanu i K o n f e r e n c j i  J. C. 
II. A posto lskiey  Mości, w y ie c h a ł  dnia dzisieysze- 
g o  zran a  ż  tu tcyszey  stolicy do M e d y  o l a n a .  
T a m że  w yieeb a ł takoż kilkoma dniami w p rzó d y  
polny M arszałek  JO . X iążę  S z  w  a r  c e n b e r  g.

Z  Medy łanu dnia 4 Styczniu. W i a z d  NN. 
C csars iw a  Jcbniość do tute\szey  stolicy nastą­
p ił  dnia 3 i G rudn ia  o godzinie  e.giey po p o ­
łudniu. Z a  miaslem wystawiony b ył  w ielki na­
m io t ,  gd zie  c z e k a ł  na p rzy ięc ie  ich  M agistrat, 
p r z e z n a c z o n y  do wiazd o o r s z .k - i  poiazd g a lo ­
w y. P r z y je c h a w s z y  tam NN. C esarstw o Jehm ość 
wysiedli  z  po iazd  u p o d r ó ż n e g o ,  pow itan i zostali

od M a g istra tu ,  k tó ry  im k lu cze  miasta z  usza­
n ow aniem  oddał i wsiedli potem do ga low eg o  
poiazdu. Na całey  d r o d z e . którą ciągnął o r ­
s z a k , stało po obu- stron ach  w oysko w  s z e r e ­
gach. Na c ze le  orszaku  iechali  w  poiazdach  
C złon ki  M agistratu  i Rządu, po .bokach  k tó rych  
szła piesza  l ib e rya  , za  niemi iechała  konna C» 
K. liberya. NN. Cesarstwo Iehmość iechali  w  
Smiokounym poieździe. W i e l e  p o ia z d o w , w  
k tórych  siedzieli U r z ę d n ic y  Stanu i D w o r s c y  
iechało  z  przodu i z  tyłu ' z a  niemi. O r szak  
udał się do K o ś c i o ł a , w  bram ie k tó r e g o  oto­
czony  w  obszernym  kole w o js k ie m  i gw a rd ya -  
mi od b o k u ,  czek ało  na NiS1. Cesarstw o lc h -  
mość wysokie  D u ch o w ień stw o  z baldachinem , 
p o d  którym  ic h  na w ystaw iony w  K o śc ie le  t r o a  
zap row ad ziło .  P o  odśpiewaniu p o ch w a ln e g o  

'hym nu A m b r o ż e g o  poiechali  NN, Cesarstw o 
Iehm ość do K ró lew sk ieg o  pałacu.

U roczystość  n o w e g o  ro k u  obch odzon o u  
D w o r u  w  M e d y o l a n i e  z  w ielką  okazałością, 
NN. Cesarstw o Icłnność przyym o w ali  hołdy i 
pow inszow ania  od w szystkich W ł a d z  , t u d z ie i  
od z g r o m a d z o n e j  S z la c h ty  L  o m b  a r  d e  k i e j .

D nia  d z is ie jsze g o  zran a  za s z cz y c i ł  N. P a n  
ob ecnością  swoią A m brożan ską b ib liotekę  , a  
potćm  oglądał gm achy i instytuta publiczne,.  
W ie c z o r e m  byli ob o ic  Cesarstw o Iehm ość w  
te atrze  w  d e l l a  S c a l a ,  gdzie  ich  l iczn ie  z g r o ­
m adzona P u b lic zn o ść  z nayżyw szem i o k rzyk a ­
m i radości przyięła.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

F  r a n c y a.

*pi D o s tr z e g a c z  N i e m i e c k i  za w ie ra  nastę­
pujący a rtykuł:-

'G o r s z ą c e  w rzask i  po u lićacli  i p u b l ic z ­
nych m ie js c a c h  P a r y ż a  przypom in ające  o- 
brzydła  d yn a styę,  ustały n i e c o ,  odkąd Sądy. z  
natężeniem  w zię ły  się do rze c zy .  P ie r w s z e g o  
dnia, k iedy.przeszło  p raw o  p r z e c iw  b u n to w n iczym  
m ow om  i odkazyw anióm  się, w idziano w  P  a r  y- 
ż u  ch o d zą cy c h  ludzi z za k le io n -m i ustami. 
N ie p o d o b a ł  sie teu  k o n c e p t  P o l ic j i , ,  i  ie d e n
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od p o ku to w a ł  lo  b u n to w n icze  m ilczenie .  W  
o g ó le  każdy żart podobn ego rodzaiu, nie u ch o ­
dzi teraz  yv P a r y ż  u ,  gdyż m oże  m ieć  swoie 
w ażn e  zn aczen ie .

Yyireszcie p o d obn e figle są iuż w  p r z y ro ­
dzen iu  F ra n c u z ó w .  T r z e b a b y  im p o z w o l ić ,  a- 
b y  się śm ieli,  śpiewali i ta ń co w a li ,  byle  tylko 
o czem  gorszeni nie myśleli. L e c z  co naybar- 
dziey  teraz 'u d e r z a  o b c ych  w  P a  r y z  u ,  iest 
co ra z  w id o c zn iey  niknąca m ieszka ń ców  le k k o ­
myślność, co ra z  rzad sza  wesołość.

P o n u r a  zg ry z o ta  po żera  u m y sły ,  k tóre  
p rzed te m  nie  zn ały  co to iest w ażność,  ,co  to 
iest zastanow ienie  się..

R ó ż n e  z a g a d k i,  d w u k rzm ien n e  zastosow a­
n ia  , do w cip n e  koncepta, są p r z e c ie ż  doysć w  
b ie gu , a cel  ich, iak się ła tw o  domyślić, za­
w sze  iest  po lityczn y. lak  w  o b e c n y c h  stosun­
k a c h  , r z e c z y  maią sie z w olnością  druku',  w i­
dać to iu ż  w  G a ze ta c h  F a r y z k ic h ,  dla których 
nastał  te ra z  p ra w d ziw ie  F.gipskich lat głód  i 
n ie u r o d z a j .  INawet n iew olno im klaśdź rospraw  
o b u d w ó c h  Izb, w  c a łey  obszerności.  Co tylko 
W ym ierzonem  iest  p r z e c iw  zn ienaw idzonem u 
p r z y w ła s z c z y c ie lo w i,  chociażb y  b yło  n azn iezgra b -  
n ie ysze  i naylichsze, ma p r z e c ie ż  w oln y  pasz­
p o r t  i  w  P a r y ż u  i w  Kraiu.

R o z k a z a ł  K r ó l  w ystaw ić  P o m n ik  na n ie­
g d yś  cm en tarzu  K o śc io ła  S. M a g d a l e n y .  W  
k a p lic y  po św ięco n e y  S. L u d w i k o w i  będą 
d w a  O łta r z e  , o zn acza ją ce  m ieysca, g d zie  po­
g r z e b a n e  c iała  L u d w i k a  X V I .  i  K r ó l o w e j  
M a łż o n k i  iego. P rzys io n ki  o taczać  będą  o b ­
w ó d  te go  c m e n tar za ,  g d zie  sp o tzyw aią  p o pio­
ły  tylu o f i a r , a sadzone d rze w em  ulice odoso- 
b n ia ć  będą ten P om n ik  od p rzy le g ły c h  dom ów.  
K o s z t  nań ło żo n y  będ zie  z listy cy w iln e j .

P r a w o  w z g lę d e m  ustanowienia  Sądów  
p r e w o ta ln y c h  p rzy ię te  i o g łoszon e. U r z ę d n i­
k ie m ,  maiącym p o le co n e  śc iga n ie  w szystk ich  
w y kra cza iaćych  p r z e c iw k o  b ezp ie cze ń stw u  K r a ­
i u ,  p o w inien  bydź z a w fze  O f l ic e r  , przynay- 
m n ie y  w  stopniu P u łk o w n ik a ,  maiący lat 34-

S p okoyn ość  i b e z p ie c z e ń s tw o  w  po łu d n io­
w e j  F r a n c y i  n ie  Są ie s z c z e  p r z y w r ó c o n e ;  n ie  
m o ż n a  zatem  ani myśleć o p o w ro c ie  tych  , k tó ­
r z y  się ztamtąd wynieśli. Jest ic h  b ard zo  w ie ­
le . Z  sam ego miasta N i s m e s  wyszło 10,000 
l u d z i , k tó rz y  się do pobliskich  okolic  i g ó r  , 
a  n a w e t  do z a g r a n ic z n y c h  K r a i ó w m i a n o w i c i e  
do  W ł o c h  i S z w a y c a r y i , schronili. C i ,  k tó rzy  
się p o z o s t a l i , u czyn ili  to b ard ziey  z n iedostat­
k u ,  aniżeli  z przyw iązania  do r o d z in n e g o  miasta. 
R z ą d  używa w szelk ich  sp osobów  dla u ła g o d z e ­
n ia  um ysłów  i p r z y w ró c e n ia  s p o k o y n o ś c i , lecz

zd a ie  s ię ,  iź to le sz c z e  n ie  tak p rę d k o  na­
stąpi.

W  G a z e c ie  B crliń sk iey  um ieszczon em  b y ­
ło  ob rachow anie ,  źe każdy z  m iliionów m iesz­
k ań có w  F r a n c y i ,  eodzień  tylko p ó łto ra  szeląa- 
ka ( H e l l e r )  n a  dzień z a p łac ić  m u s i , aby 700 
m iliio nów  fran kó w  k o n t r y b u c j i , w  przeciągu 

. la t  p ię c iu ,  u iszczonem i były.
S ko ro  u5 m iliionów  ludzi uiszczaia r z e c z o ­

ną k o n t r y b u c j ę , przypada na p o ied yn czeg o  38 
fran kó w . U skarżano sie iuż s łusznie  w e F r a n ­
cyi p rzed  rew o iu c yą  na p rzec iąża n ie  podatka­
m i ,  k tóre  p r z e c i e ż ,  za  użyciem  w sze lk ich  fi­
n an sow ych o b r o t o w , r o cz n ie  w y ż e j  nad ib  
f r an k ó w  , na g ło w ę  nie przypadały .

B ie ż ą c e  p o trze b y  w e w n ę t r z n e j  administra­
c j i  P ań stw a f  r a n c u z k ie g o , póżniey  r a c z e y  się 
p o m n o ż y ły ,  aniżeli z m n ie js z y ły ,  g d y ,  pom im o 
w sze lk ie y  o sz c z ę d n o śc i ,  ty le  za le g ło śc i  u iśc ić ,  
tyle  p r z e r w  n a p e łn ić ,  tyle ran  zagoić  po trzeba  
T r z e b a  w ię c  nadto b ęd zie  ie s z c z e  te ló c ic  
fra n kó w  r o c z n i e , albo 80 w  p r z e c ią g u  5 lat 
zapłacić .

A le ż  W tym samym c z a s i e ,  o p ró c z  t e g o ,  
28 fr a n k ó w  od g ło w y  ściągać t r z e b a  b ęd zie  
-dla za p łacen ia  k o n t r y b u c y i , a tern samem m u ­
szą sie p o d w yższyć  podatki w ię c cy  niż  o 1 f i .

Mimo te g o  ie s z c z e ,  F r a n c j ą  bedzie  m u­
siała z b i e r a ć ,  n ad zw ycza yn em i śro d k am i,  w iel­
kie sum m y, na utrzym anie 15o,000 o b ce g o  w o j ­
ska p r z e z  lat pięć  na stopie  w o ie n n e y , a p r z e z  
d łu gie  lata zaspakaiać preterfsyc P ań stw  i P o d ­
danych o b c y c h ,  k tó rych  uzn an ie  n ak o n iez  w y-  
muszorrćni zostało.

M inistrow ie sp rzym ierzon ych  M o carstw  
k tó r z y  z ,ź r ó d e ł  m ian ych  w  sw ey  m o c y ,  d o ­
k ła d n ie js z e  czerp a ć  m og ą p r z e k o n a n ie ,  o tćm  , 
co P ań stw a  w yd ołać  mogą , aniżeli  cz ło w iek  
pryw atny  , m og ący  sądzić ty lko  z n ied okład n ych  
w iado m ości , za p ew n ie  n ie  wym agaliby byli od 
F r a n c y i  r z e s z y ,  lu ó ryc h b y  to  P ań stw o u czyn ić  
nie było w  możności. L e c z  że  w ym ogli  na nicm  
o sta te cz n e ,  co  tylko d o starczyć  m o g ł o ,  t o ,  
p o d łu g  n in ie js z e g o  r o zw in ięc ia  , zd a ie  się wię- 
c e y ,  niż  podobnem  tylko do prawdy.

T a k  w ię c  w idoczną  iest r z e c z ą ,  ż e  k o n try ­
b u c j a  w ynikająca  z  t r a k t a t ó w ,  nie tak iest ma­
ło z n a c z ą c ą , iakb y  s ię  z p ie rw sze g o  rzu tu  oka, 
na p o w y ż e j  u m ieszczon y  podział,  zda w a ć  m ogło .

P a n i  N e y  c h ce  w yiech ać  z F ra n cy i .  —  
P o licy a  tuteysza zabrała  d zie ło  pod  T y tu łe m :  
Dokładny opis sprawy Marszałka Neya. W y d a w c a  
t e g o  pism a opisał z  w szelk iem i szczeg ó łam i . t a j ­
n e  posied zen ie  Izby P a r ó w ,  a nawet o g to s- łp u ­
b liczn ie  g ło sy  p o ied y ń csy ch  C z ło n k ó w  w  t e j  
w a ż n e j  spraw ie 1
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M a łż o n k a P a n a  L a ł a l e t t e  ma b yd ź  ch o ­

ra , i dla te go  prosiła  , ażeLy m o g ła  w y ie ch a ć  
r. P a r y ż a .  S ie d z i  ona ciąg le  w  ■wiezieniu. 
M ó w ią ,  iż  w ciśnienic  się iey  do p a łacu  T u i l -  
l e r i e s  przestraszy ło  b ard zo  K r ó la ,  i że  gw ar-  
dya p r z y b o c z n a ,  stoiaca na straży w  p r z e d p o ­
k o ju ,  została  uwolnioną od dalszey służby w oy- 
showey za t o , iż  n ic  za trzym ała  ie y  wohodzą- 
cey  z M arszałk iem  M a r m o n t ,  i  że  ten  M a r­
sza łek  iest skazanym n a  jed n o m iesięczn e  w ię ­
zienie. W y c h w a la ią  tu m ocn o śmiałość P an i 
L a r a l e t t e ;  w yszedłszy  od K r ó l a ,  po k w a ­
dransów em m ilczeniu  rzekła;: Przeszłam przez 
przykre próby ; lecz serce mole nigdy większey boleści 
nie doznało, tak teraz- — • W i e l e  osób w c h o d ziło  
do u c ieczk i  Ł a y a i e t t a .  M arszałek  M a r a  o n  t 
starał się usdnie o ieg o  uratow an ie. —  W  re-  
w o lu c y i  A n g i e l s k i e j , L a d y  N i t h i s d a l e  do­
p o m ogła  po d obn ież  m ężow i swoiem u u c ie c  z 
T o w e r  w  L o n d y n i e .  W  Hollandyi H u g o  
G r o t i u s ,  n ie  w  u b io rze  k o b ie c y m ,  le c z  w  
p a ce  , w  którą  książki w ło żo n o  , zosta ł  u rato­
w anym  p r z e z  p rzeb ieg ło ść  su oiey małżonki. —  
F a ł s z ,  iakoby có rk a  P ani L a y a l e t t e  osadzo­
na b yła  W K la sz to rz e  ; p o w ró c i ła  ona na pen- 
s y ę , gdzie  zostawała. —  D o z o r c a  i od źw iern y  
w ie z ie n ia ,  -w którem  był  P .  L a y a l e t t e ,  s ie­
dzą teraz  w  w ięz ien iu  l a  F  o  r  c e.

W ł o c h y

W e d ł u g  listów' z  R z y m u  m .ał P a p ie ż  
■zapasdź na zd ro w iu  , a to dla t r u d ó w  , na  k tóre  
się w y sta w ił,  będąc  na po siedzen iach  kilku t a j ­
nych T łonsystorzów ,_gdzie  d ob ro  K ościoła  było 
przed m iote m  d łu gich  i ży w yc h  rospraw . P r z y ­
w ró ce n ie  Z a k o n ó w  doznaie  przeszkód., k tó r yc h  
nie przew id yw an o. K rólo w ie  S a r d y ń s k i  i 
H i  s z p a ń s k i  są iedn i M onarchow ie* k tórzy  fo r ­
malnie i b e z  o g ra n ic zen ia  na p r z y w r ó c e n ia  
Z a k o n ó w  ze z w o li l i :  R ządy  zaś T o s k a ń s k i  i 
M o d e r i s k i  odesłali nazad kilkunastu do k r a ­
jó w  ich  p r zy b y ły ch  J e z u i tó w ,  k tó ryc h  i w  N ea­
po lu  przyń.e nie chcą.

R o s s y  a.

S en at  rządzący o trzym ał w  P e t e r s b u r ­
g u  następujący  Ukaz Im p erato rsk i:

Gdyśmy po szczęśliw em  ukoń czen iu  spraw  
ieewnętrznycli po w ró cil i  do Państwa p o w ie rzo ­
nego Nam od B oga, dowiedzieliśm y - się z w ielu  

pwziętyen w ia d o m o ś c i , skarg  i  doniesień o  
•tępnych o koliczn ośc ia ch  :

r,akon Jezuitów  K o śc io ła  R zy m sk o  ■ Ila-  
ego  z u ^ o u y  b y ł  B u l lą '  P ap ie zk a.  W

skutku tego w ygn an o Jezu itó w  n iety lko  z Kra- 
i ó w  P a p ie z k ic h , ale i w szystk ich  innych. N i­
g d z ie  pozostać  n ie  mogli. Rossya ty lk o ,  p o ­
w o d o w a n a  za w sze  u czu cia m i lu d zko ści  i te le-  
•rancyi, z a ch o w a ła  " ic h  u siebie, i  zapew n iła  
ic h  spokoyność pod  potężną opieką swoią. Nie 
kładła  żadney zaw ady w o ln em u  sp raw ow aniu  
o b rzą d k ó w  ich  w iary, n ie  o d w raca ła  ich  od 
te g o  ani mocą , ani prześladow aniam i 5 ale na- 
w za ie m  sądziłitj iż  m o g ła  sp od ziew ać  się  z  ich  
strony w iern o śc i ,  po św ięcen ia  się i u ży te c zn o ­
ści.  W  tey  n ad zie i  p o zw o lo n o  im p o św ię c ać  
«ię td u k a c y i  i ośw iecaniu  młodzieży. R o d z i ­
ce po w ierzy l i  im b e z  ob aw y  synów  s w o ic h , 
■aby ic h  uczyli um ieieln ości  1 kształcił ’ ich  0- 
L yczaie .

T e r a z  okazało się d o w o d n ie ,  iż n ie  d o ­
pe łn il i  p o w in n o ś c i , ialue na n ich  w ło ży ła  
w d z ię c z n o ś c i  p o k o r a ,  którą  w iara  C h rze śc ija ń ­
ska zaleca, i  że  zamiast zostaw ania  spokoynymi 
m ieszkańcam i w  -obcym K raiu  p rzed się w zię l i  z a ­
b u rz y ć  w  arę G r e c k ą ,  która-od nayda.rn ieyszych  
cza só w  iest w  P ań stw ie  n aszem , na k tó r e y ,  
iakb y  na n ie w zru szó n e y  e p o c e ,  p o le ga  spekoy- 
ność  1 szczęśliw ość  L u d ó w ,  b e r łu  N aszem u 
p o d le g ły ch .  Z a c z ę l i  n ap rzód  od n adużycia  p o ­
zyskan ego  p r z e z  n ich  zaufania. O d w ie d l i  od 
n aszey R e lig i i  p o w ierzo n ą  im  m ło d zież  i n ie­
k tó r e  kobiety  s łabego  i n ieu w ażn eg o  d u c h a ,  ś 
p rzec ią g n ę li  ich  do sw eg o  K ośc io ła .

P r z y w o d z ić  c z ło w ieka  do w y p rzys ię że m a  
się  w iary  iego, wiary p r z o d k ó w  i e g o ; w yg a sza ć  
w  nim  m iłość ku tym, k tó rzy  tę ż  samą w iarę  
wyznaią  ; czyn ić  g o  obcym  w zg lę d e m  ie g o  Oy- 
c z y z n y j  si ć Uąkól i n ien aw iść  w  faniiliiach ; 
•odrywać syna od oyca ,1 i  c ó rk ę  od m a t k i ; 
w z n ie c a ć  niesnaski pom iędzy dziećm i ied n eg o ż  
K o ś c i o ł a ,  iestże to  g łosem  i  wolą B o g a ,  tu ­
d z ież  B osk iego  Syna Jeg o  J e z u s a  C h r y s t u -  
s a Z b a w ic ie la  n aszego , k tóry  p r z e la ł  za  nas 
n ayczystszą  k re w  s w o ią , abyśmj w ied li  ż y c ie  
spokoyne w e  w7szeikiey pobożności  i  u c zc iw o ś ci?  
P o  takich  czynach, nie dziwicruy pic w c a le ,  iż 
zg ro m a d zen ie  tych zako n n ików  z e  arszystkich 
K r a ió w  o d d a lo n o ,  1 n ig d zie  g o  nie c ierp ian o-  
I  zaiste, lakiż K ray  m oże śc ierp ieć  na łon ie  
sw oiem  t y c h ,  k tó rzy  w  nim r o zszerza ią  n ien- 
wiść  i zam ieszanie ?

B ęd ąc  M y ciągle  za ię c i  c zu w an iem  nad 
dobrćin  w iern ych  P o d d an yc h  Naszych, i p o c z y -  
tuiąc za  ro ztrop n ą  i  świętą pow inn ość  po ham o­
w a ć  z łe  w  za w ią zce  ie-go, źeby  nie m og ło  doy- 
r z e ć  i w y d ać  g o rz k ic h  o w o c o w , postanow iliś­
my p rzeto  n akazać:

1) A by K o śc ió ł  K ato l icki  tu b ę d ą c y ,  b y ł  
i n o w u  p rz y w ró c o n y m  do  sianu, w iakim zo^iu-



w a ł  za panow ania  B ab k i  N aszey ś w ię t e j  pa- drugą część  sw ego d zie ła  o p o czą tk a ch  L u d ó w  
m ięci Im p erato ro w e y  K a t a r z y n y  I I . ,  i aż do S ław iańskich  i N arodu P o lak ó w . K o w n ie  w  
r o k u  1800. te y  c zęśc i  iak w  po przed n ich  szukaiąc w szcząt-

2) A b y  w szyscy  zakonnicy  zg ro m a d zen ia  ku w ielk iego  S ław ian p le m ie n ia , a w  niem po- 
J e zu ic k ie g o  natychm iast wynieśli się z  P  e- c zę c ia  sic P o lsk ie go  N a r o d u , u c z o n y  pisarz z 
t e r s h u r g a .  c iągiem  zagłęb ian iem  się w  starożytnych dzie-

3) A b y  im za b ron ić  w stępu  dó ©Lu sto- iopisach p o s tę p o w a ł ,  nie spuszczaiąc n igdzie  s
l ic  naszych. u w a g i  tych naypew nieyszyeh  do zam ierzo n eg o

W y d a liśm y  osobne rozkazy ' Naszym M i- celu  p ro w a d ząc y ch  go p o m n ików  w  znakach, któ- 
n istróm  P o l ic y i  i O św iecen ia  p u b liczn eg o  w z g lę -  ł y c h  się czas naymniey d o t y k a , a k tó re  sama 
dem pręd k ieg o  wykonania te g o  postanowienia  natura w ykiyśli ła  na z i e m i ,  i w yraziła  -w ię* 
N a s z e g o i  te go  wszystkiego, co się- tycze  do- zykach.
m u  i instytutu, za iętego  dotąd p r z e z  Jezuitów. . W  tymże W y d z ia le  z  uw ielb ieniem  w sp o- 
Z e b y  zaś n ie  było p r z e r w y  w  służbie B ożey  , m il io n y , a w  naukach  n iespracow any naszego. 
Zaleciliśmy M etro polic ie  K ośc io ła  R z y m s k o - K a -  zg ro m ad zen ia  C złonek  Stanisław  P o t o c k i , ,  
to lick iego , aby J ezu itó w  k a z a ł  zastąpić innym przyiętą  na siebie p r a c ę  0 w ym ow ie  i o stylu
X ię źó m  te g o ż  o b rząd k u  tu będącym , aż póki nielyłko u k o ń c z y ł ,  ale dla p r ę d s z e g o ' Polakóyc
n ie  przybędą  za ko n n icy  in n eg o  zgrom adzen ia  użytku iuż w  c z te r e c h  ks ięg ach  wydał. T o  dzie-  
K a to l ic k ie g o ,  k tó ry c h  tym k o ń cem  kazaliśmy ło  obeym uie tę całą w ielką  część  literatury. W

niem  n au czycie l  i u czeń  zamiast szukania w  
r ó żn y c h  ięzykach  , po r o z l ic z n y c h  p is a r z a c h , 
z n a jd z ie  z g ro m a d zo n e  n ayw yborn ieysze  o w y ­
m ow ie ’ p rzep isy  , p ze  w szystkich w  tey sztuce,,  
tak s ta ro ż y tn y c h , iak te go czesi iych  M istrzó w  
Wzory.

D o  te g o ż  W y d z ia łu  pod r o zw a g ę  b y ł  p r z e ­
słany rytm bohaterski z  ty tu łem : U ś m i e  r ż e ­
n i e  r o k o s z u  p o d  Z a w i c h o s t e m .  K ęk o -

T o w a rzy stw o  K ró lew sk ie  W a r s z a w s k i e  P rzy-  p jSm ten z ło żo n y  w  Libliiotece T o w a rzystw a ,  
ia c io ł  Nauk odbyło  p o siedzen ie  p u b liczn e  dnia W y d z ia ł  um ieiętności zatrudn iał  s ię  rozbie-
*•2, miesiąca i roku b ie żąceg o  w  przytom ności raniem  pism odpow iadających  na z a p y t a n i a  w
J W .  Z  a i ą c z k a  Namiestnika K rólestw a  P o l-  roku  i Bi ą j  w  m iesiącu K w ietn iu  do p u b l ic z n o -
skiego ; J W .  W  a w r z  e c k i  e g o  Ministra, p r e -  śc i  podane.
zy d u ią c e g o  w  Kommissyi S p r a w ie d l iw o ś c i ,  J W .  P ie r w s z e  zapytanie w zyw ało  U czo n yc h  3 o
G o ł a s z e w s k i e g o  S e n a t o r a ,  Biskupa. W y -  ułożenia  instrukcyi dla lu d u , w  sposobie do ie* 
g ie r s k ie g o ,  J W .  S o k o l n i c k i e g o  Jen erała  go  p o ięc ia -n aystosow n ieyszym , maiąc za  g łó w n y  
D y w iz j i  i w ie lu  M iłośn ików  nauk. P o sied zen ie  cel  ośw iecenia  go w  tein , c ze g o  się ma w y­
to za g a i ł  J W .  S t a s z i c  B a d c a  S t a n u ,  P r e z e s  s lrz e g a ć  , a co w e  w szys lk ich  w zg lę d a c h  ma c zy*  
T o w a r z y s t w a ,  następuiacą p r z e m o w ą :  n ić ,  dla zapob iegan ia  uszkodzeniom, sw.ego zd ro -

U zu p e łn ien ie  d zie ła  o m edalach u czą-  wia. i życia, 
n e g o  A l  b e r  t r  a n  d e g o ,  szanow ney parnię- Na to zapytanie  odebraliśm y trzy  odpo-
ci P re z e s a  naszego 'Tow arzysty/a, zatrudn iało  w itd z i .  P ie r w s z a  pod n a p is e m : 
w  tern p ó łr o c z u  W y d z ia ł  nauk. O pis dw udzie-  W y d a r tą  sp raw iedliw ość  po w ró ćm y ludowi,
stu kiiktł ie szc ze  w yn alez ion ych  tego gatunku A  za b ieże m  chorobo m ,, zb ro d n io m  i ijio*
h isto ryc zn ych  p o m n ik ó w ,  zb ió r  iego pom nożył,  row i.
Jest to  p ra ca  u c z o n e g o  G o ł e  m b i o w sk  i e g o, D r u g a ,  p o d t y t u łe m :  W i e c z o r y  P lebańskie ,
k tó re m u  T o w a r z y s t w o  p u b liczn e  po d zię ko w an ie  T r z e c ia  , U w agi nad ckonomiią narodową, 
ośw iadcza . D alszem  tego zbioru- dopełnianiem  Z  tych p ie rw sza  i trzecia  wdaią się nay-
zatrudniali  się Kolledzy. K w i a t k o w - s k i ,  P r a -  w ię c o y  w  stosunki cyw iln e  i p o li ty c z n e ,  któ-
łat P  r a-ż. m O w  s k i ,  W i e s i o ł o w s k i ,  D o k to r  i:ych iako niezawisłych-' od l u d u ,  nie obeymuie: 
A r n o l d  i F ro f .  B e n t k o w s k i ' .  M inister  O -  naszego zapytania za m iar ;  m ało zaś te dw a pi- 
L rz ę d ó w  r e l ig i jn y c h  i O św iecen ia  p u b liczn e g o  sma rozbięra ią  stosunki fizyczne i moralni- , 1 
S e n ato r  W o je w o d a  S tanisław  P o t o c k i ,  w stęp  k tó iy e h  p r z e c ie ż  iedynie  od sam ego ludu w  
do te g o  dzieła  w y g o to w a ł.  i rozu m u  zawisły wszystkie* p o śre d n ic zę  s

W  tymże nauk W y d z ia le  K olleg a  P r a ła t  b y , do zach o w an ia  m u zdrowia i  życi
C z a y k o w s k i  z ł o ż y ł ,  i p o d  ro z w a g ę  p o d d a ł ,  trzebue..

— 6o

sprow adzić.

(Podpisano): A l  e x .a u  d e r.

W  P  e t e  r s b  u r  g u  d. 20.
G rudn ia  i 8 i 5.

(  1. S ty czn ia  18 16 -)

K r ó l e s t w o  P o l - s t i e .
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